
SERDECZNE
SPOTKANIE

Rozpoczynają obrady 
powiatowe konferencje 
sprawozdawczo- 
wyborcze PZPR

W tych dniach odbędą się po­
wiatowe konferencje sprawozdaw­
czo-wyborcze PZPR. Konferencje 
te poprzedziły Intensywne przy­
gotowania, które trwają w nie­
których powiatach po dz!4 dzień.

W powiecie blalogardzlilm w o- 
kresie przygotowań do konferen­
cji odbyły się 123 zebrania pod­
stawowych organizacji partyj­
nych, kilkanaście plenarnych po­
siedzeń sprawozdawczo-wybor­
czych komitetów zakładowych

Odnowa
na szczeblu powiatu

a
 BY to było naprawdę nasze powiatowe VIII Plenum —• 

myśli niejeden delegat na powiatową konferencję spra- 
— wozdawczo - wyborczą. Sto sześćdziesiąt takich dwu­
dniowych konferencji, które w najbliższą sobotę i niedzielę od 
będą się w całym kraju — to ważne wydarzenie w życiu na- 

wej partii.
Bezpośrednio po VIII Plenum KC silny wiew nowych idei 

Jakby ominął wiele komitetów powiatowych. Gdy rozszerzone 
posiedzenia plenarne większości KW przebiegły pod znakiem 
burzliwej, często dramatycznej dyskusji i śmiałej krytyki, do­
konały zmian personalnych — to liczne posiedzenia KP po­
przestały wówczas na ogólnym omówieniu wskazań Plenum, 
nie przetłumaczyły tego ogólnopolskiego programu na język 
terenu. Toteż w wielu województwach ukształtowała się nie­
pokojąca rpzpięfość między rozbudowaną w ogniu bezkom­
promisowej krytyki aktywnością odnowionych komitetów wo­
jewódzkich i rozwijającą się coraz szerzej od dołu aktywnością 
polityczna społeczeństwa — a biernością wielu KP, które po­
zostając w tyle wypuściły z ręki polityczną inicjatywę, zeszły 
do roli na wpół biernych obserwatorów.

Partia oczekuje, że konferencje powiatowe położą kres te­
mu nienormalnemu stanowi, że uporządkują szeregi powiato­
wych organizacji partyjnych i przywrócą KP rolę kierowni­
czą. Nie wystarcza dziś deklaratywne poparcie uchwał Ple­
num, solidarność w słowach z nowym kierownictwem KC. 
Miernikiem postawy działacza jest czynne poparcie uchwał 
partii.

Miarą dojrzałości konferencji powiatowych będzie umiejęt­
ność nakreślenia programu na dziś i na jutro. Programu, któ­
ry kierunkowe wytyczne partii przystosuje do sytuacji w or­
ganizacji partyjnej i uwzględni konkretny układ sił klaso­
wych w powiecie. To dopiero przygotuje partię do batalii wy­
borczej do Sejmu.

Przez wiel£ lat instancje partyjne działały w ramach okre­
ślonego systemu, który kształtował wspólne cechy ich pracy 
i nadawał' określone piętno działalności politycznej i gospo­
darczej całej partii. Dziś dla dokonania sprawiedliwej oceny 
pracy komitetów i towarzyszy którzy nimi kierowali nie wol 
no — z jednej strony — obciążać ludzi odpowiedzialnością 
za błędy i wypaczenia całego systemu i — z drugiej zaś stro­
ny — nie wolno w krytyce błędów sytemu zatracić indywi­
dualnej oceny instancji i ich kierownictwa. Trzeba ocenić 
wykazaną w minionym okresie: umiejętność kierowania, sto­
sunek do przemian, słowem osobiste cechy aktywistów partii.

Tu i ówdzie samokrytyka przeradza się w płaczliwe po- 
kutnictwo, jednostronne negliżowanie całego dorobku pracy 
partyjnej. Cóż bardziej szkodliwego od takiej „samokrytyki"? 
Partia wykazała dość sił i odwagi, by bez osłonek powiedzieć 
o błędach, które zrodził w Polsce stalinizm i jego specyficzne 
polskie przejawy. Nie oznacza to jednak, iż zaginął ogromny 
dorobek, którym szczycić się mamy przecież pełne prawo.

Aktyw powiatowy ma prawo z partyjną godnością powie­
dzieć: „Wiele dobrego przyniosła nasza walka. Nie na próżno 
oddawaliśmy pracy tak wiele czasu, tak wiele okazywaliśmy 
samozaparcia i wyrzeczeń w imię sprawy partii".

Oczywiście, nawigując do tych jasnych kart, nie wolno 
ściszać ani tłumić głosu krytyki, która na konferencjach roz­
legać sie będzie z pełną siłą. GByby przejść obok zła. które 
sie w latach minionych nagromadziło, ohok rachunku krzywd, 
które trzeba wyrównać — nie można by prawidłowo wyty­
czyć zadań na przyszłość. Tylko z krytyki wyłonić sie może 
program działania, wokół którego nazajutrz po konferencji 
komitety powiatowe zespalać będą szeregi partii, gromadzić 
wszystkie jej siły.

(Dokończenie na str. 2)

Str. 2 — Jeszcze o prasie 
— Niezbedne uzupełnienie 
— A. Cz.;

Str. 4 — Wrażenia z NBD 
— Dwa pytania — Danuta 
Harnisz.

3. XII. 1956 roku odbyło się 
w Filharmonii Śląskiej w Ka­
towicach spotkanie członków 
kierownictwa partii 1 rządu a 
około póltoratyslęczną rzeszą 
pracowników górnictwa węglo­
wego.

Na zdjęciu: I sekretarz KC 
PZPR Władysław Gomułka 1 
wicepremier Piotr Jaroszewicz 
w rozmowie * przodującym 
górnikiem Wójcikiem.

CAF — fot. Tymiński

SPISY WYBORCÓW POWINNY BYC SPORZĄDZONE I WYŁOŻONE DO WGLĄDU 
DO DNIA 16. BM.
KFJN ZGŁOSZĄ OK. 700 KANDYDATÓW NA POSŁÓW
PAŃSTWOWA KOMISJA WYBORCZA CZUWA, BY WYBORY W CAŁYM KRAJU
PRZEPROWADZONE BYŁY ZGODNIE Z PRAWEM
KOMISJE POROZUMIEWAWCZE PRZYSTĄPIŁY DO PRACY

Kampania przedwyborcza 
trwa

WARSZAWA. 6 bm. — w myśl kalendarza wybor­
czego — upłynął termin powołania do życia obwodo­
wych komisji wyborczych, tj. tych komisji, które prze­
de wszystkim zajmą się nadzorem nad prawidłowością 
czynności głosowania 1 obliczeniem oddanych głosów. 
Komisje te zostały Już powołane w całym kraju przez 
właściwe rady narodowe. Rady przeprowadzają też in­
tensywne prace mające na celu opracowanie spisów 
wyborców. Spisy te — w myśl kalendarza wyborczego 
— powinny być przesłane przewodniczącym obwodowych 
komisji wyborczych do dnia 13 bm. 1 wyłożone do 
wglądu wyborców do dnia 16 bm. Przez następnych 
30 dni od chwili wyłożenia spisów każdy wyborca bę­
dzie mógł sprawdzić, czy został na nich umieszczony. 
W chwili obecnej spisy te są już niemal gotowe.
W dniu 16 bm. upływa tak­

że termin zgłaszania list wy­
borczych w okręgach wybor­
czych. Tak więc w okresie 
najbliższych 10 dni muszą zo­
stać ostatecznie ustaleni kan­
dydaci, którzy wpisani zosta­
ną na listy. Przewiduje się, 
te okręgowe komitety wybor­
cze Frontu Jedności Narodu 
zgłoszą łącznie > we wszyst­
kich okręgach ok. 700 kandy­
datów. Liczba ta Jest znacz-

(Dokończenie na str. 3)

...pogoaa
Zachmurzenie duże. Temperatu. 

ra nocą od minus G at. C do plus 
4 st. C dniem. Wiatry pótnocno- 
Mchodnle od 4 do 8 m na sek.

Proces rehabilitacyjny
K. Moczarskiego, 

St. Kraka i A. Kurczewskiego
WARSZAWA. Przed Sądem 

Wojewódzkim dla 111. st. War­
szawy rozpoczął się w dn. 5 
bm. proces rehabilitacyjny dzia 
laczy ruchu podziemnego z lat 
okupacji — członków komisji 
walki podziemnej podległej de 
legaturze rządu londyńskiego 
na kraj — Kazimierza Moczar 
skiego. Stanisława Kraka i Al­
freda Kurczewskiego.

W 1952 r. Sąd Wojskowy ska 
cal — K. Moczarskiego i St. 
Kraka na kary śmierci, a A. 
Kurczewskiego na karę doży­
wotniego więzienia za rzekomą 
współpracę z okupantem hitle 
rowskim i zwalczanie podziem 
nego lewicowego ruchu oporu, 
(Po ponad dwóch latach poby 
tu w celi śmierci Moczarskiemu 
zamieniono karę śmierci na ka 
rę dożywocia). W bież, roku 
wszyscy oni zostali zwolnieni 
z więzienia: nie przyjęli jednak 
amnestii, która zostali objęci i

Wielki 
sukces 
Pawłowskiego

IV TURNIEJU 
INDYWIDUALNYM 
W SZABLI — 
PAWŁOWSKrZDOBYŁ 
SREBRNY MEDAL

Jerzy Pawłowski jest człon­
kiem CWKS. Liczy 24 lata. 
Żonaty.

Należy do jednych z najlep­
szych polskich szermierzy. Jest 
także czołowym szennierzem- 
szablistą .świata. Od 1952 ro­
ku jest stałym reprezentan­
tem PidąiJęjr^Obol^Pirwi^spe- 
cjalnom^isąbH upi»win z no- 
wodzenfetn IłfflW*• , 
się jltóą gRą '^gąjaczM;

zdjął trtecie tulcjrcej wf, 
ptłMfntófcó JSabtórW 1 WęK 
Nwduzżł. W Tym sarifiym ro­

złożyli wniosek o wznowienie 
postępowania w ich sprawie.

W toku obecnej rozprawy 
przed Sądem Najwyższym pier 
wszy składał wyjaśnienia Ka­
zimierz Moczarski — b. kierow­
nik wydziału śledczego komisji 
walki podziemnej okręgu war 
sżawskiego w okresie przedpo- 
wstaniowym, a w okresie od 
kwietnia do lipca 1915 r. kie­
rownik VI oddziału Kom. Głów 
nej AK. tj. biura informacji i 
propagandy. Aresztowany w le 
cie 1945 r. spędzi! on w wię­
zieniu prawie 11 lat.

Wstrząsające wrażenie na ze 
branych -w sali sądowej wy­
warły wyjaśnienia Moczarskie­
go, dotyczące niedozwolonych 
metod śledztwa stosowanych 
wobec niego przez pracowni­
ków b. MBP, zarówno zajmują 
cych kierownicze stanowiska —

(Dokończenie na str. J)

Posiedzenie 
Rady Ministrów

WARSZAWA. W dniu 5 
grudnia br. odbyło się kolej­
ne posiedzenie Rady Mini­
strów, poświęcone omówieniu 
trudnej sytuacji, w jakiej zna 
lazła się gospodarka narodo­
wa wobec niewykonania pla­
nu wydobycia węgla przez 
górnictwo.

Wszechstronnie rozważono 
skutki wynikające z koniecz­
ności ograniczenia zużycia 
węgla w grudniu 1956 roku 
przez poszczególne gałęzie 
przemysłu.

Rada Ministrów postanowi­
ła wprowadzić ograniczenia 
dostaw węgla w grudniu br. 
dla tych gałęzi przemysłu, w 
których zmniejszenie produk­
cji nie wpłynie ujemnie na

KOMUNIKAT 
Okręgowej Komisji 
Wyborczej nr 29

Okręgowa Komisja Wy­
borcza nr 29 obejmująca po 
wiaty: Białogard, Świdwin, 
Kołobrzeg, Koszalin-powiat 
i miasto przypomina, że 
siedziba Komisji Wyborczej 
mieści się w gmachu WRZZ 
w Koszalinie przy- ul. Zwy­
cięstwa nr 137, tcl. 34-41 
1 34-21.

Biuro Okręgowej Komisji 
czynne codziennie od godz. 
8 do 18. Członkowie komi­
sji przyjmują interesantów 
od godz. 15 do 18.

. kudyszedł do finjjubruksel- 
^łfgt^łynieji^szaOTlI^ ego o 
IndSTl iiiąjwiTyź in 11 zaYnując 
|^cstaTcc.zni»3 ..Łiódme myjsce. 
płk Lui^mJulETtkna mitrzo-

193Ł roku uchodzi 
R*'JkjŁr zesportłA-Mdry wy-

Mńbli, s 
W turnie Jń Indywfih<ałnvni był 
czwarty

Pawłowski zwyciężył w tur. 
nieju szablowym na II Mię­
dzynarodowych Igrzyskach w 
ub. roku w Warszawie. Ostat­
nie mistrzostwa świata w Rzy 
mie w- 1955 roku»przynoszą poi 
skieinu szabliście nieco mniej­
sze sukcesy. W końcowej kia 
syfikacji uplasował się na siód 
mej pozycji.

Na początku tegorocznego 
sezonu Pawłowski chorował. 
Ale to nie przeszkodziło mu w 
późniejszym okresie w odnie­
sieniu sukcesów. Na wiosnę 
tego roku został uznany za 
najlepszego zawodnika turnie­
ju szablowego rozegranego w 
Warszawie.

ŁDokończenie na str. 2)

Szabla Indywidualnie: Paw­
łowski zdobył srebrny me. 
dal. Zabłocki zajął 6 miej­
sce.

Gimnastyka: Reprezentacja 
Polski blerze udział w ćwicze­
niach z Przyborem.

zaopatrzenie rynku w towary 
konsumpcyjne. Ograniczono 
również w pewnej mierze do­
stawy węgla dla kolei, co 
spowoduje konleczncfć pew­
nych ograniczeń ruchu pocią­
gów pasażerskich za wyjąt­
kiem okresu świątecznego.

Dla koordynacji 1 kontroli 
ustalonych dostaw węgla w 
grudniu br.. na pełnomocni­
ka rządu powołano ministra 
Żemajtisa. na zastępców: mi­
nistra Lesza 1 wiceministra 
Salamona.

Całkowita 
rehabilitacja 

Wł. Lechowicza
WARSZAWA. W dniu « bm. 

Sąd Najwyższy w wyniku wnlc 
słonej rewizji ogłosił wyrok w 
sprawie Włodzimierza Lecho­
wicza, skazanego w llpcu 1953 
roku przez sąd wojewódzki na 
13 lat więzienia. Sąd Najwyż 
szy uchylił tamten wyrok 1 u- 
morzył postępowanie w tej 
sprawie.

w motywach wyroku sąd 
wskazał, te w wyniku analizy 
zarówno merytorycznej Jak 1 
procesowej cale postępowanie 
sądowe: wszczęcie śledztwa, 
samo iledztwo, akt oskarlenla 
1 cały przebieg procesu e- by­
ło nieważne, ponieważ ziarna 
ny został Immunitet parlamen­
tarny w. Lechowicza. Został 
on przez ówczesny Sejm wyda 
ny władzom iledczym na pod­
stawie zarzutu szpiegostwa, 
który to zarzut nigdy mu nie 
został postawiony.

Nowa pożyczka 
ZSRR dla Indii
DELHI. Dziennik „Bom- 

bay Chronicie" informuje, 
ze Związek Radziecki zao­
fiarował Indiom nową poty 
czkę w wysokości 105 mi­
lionów dolarów. Pożyczka 
rozłożona ma byt na 10 lat 
na dogodnych warunkach 
(2,5 proc.). Warto zazna 
czyi, że Związek Radziecki 
udzielił Indio/n w ostatnim 
okresie już 2 długotermino­
we pożyczki.

Proces Dżilasa
BELGRAD. Jak podaią 

źródła dobrze poinformowa­
ne proces byłego wiceprezy 
denta Jugosławii Miloeana 
Dżilasa rozpocznie się 12 
bm. przed Sądem Okręgo­
wym w Belgradzie. Proces 
będzie się odbywał przy 
drzwiach zamkniętych.

Jak wiadomo, Dżilas o- 
skorżony jest o szerzenie 
wrogiej propagandy przeciw 
ko Jugosławii.

USA nie przy­
stąpią do paktu 

bagdadzkiego 
NOWY JORK. Jak już po­

dawaliśmy. amerykański se­
kretarz sianu, Dulles przyjął 
wczoraj ambasadorów czte­
rech państw należących do 
paktu bagdadzkiego — Pa­
kistanu, Turcji, Iranu i Ira­
ku. Jak podaje agencja INS, 
Dulles oświadczył ambasado 
rom tych czterech państw, 
że Stany Zjednoczone nie 
zamierzają przystąpić do 
paktu bagdadzkiego. Zapew 
nil on jedynie, że USA u- 
czynią wszystko, aby zapew 
nil niepodległość, suweren­
ność, integralność i bezpie­
czeństwo krajom paktu bag 
dodzkiego.



Odnowa na szczeblu powiatu
(Dokończenie ze str. 1)

Trudna f skomplikowana jest dziś sytuacja polityczna. W 
dniach po VIII Plenum wokół' Jego podstawowych haseł — 
pełnej suwerenności i konsekwentnej demokratyzacji — do­
konywało się zespolenie całego narodu. Obecnie widać wy­
raźnie, iż pod te hasła podkładano w tych dniach różne, nie­
raz przeciwstawne sobie treści. Wyłamują się z tego frontu 
patriotycznej jedności narodu siły, którym program VIII Ple­
num wydaje się już zbyt „wąski”, które uważają go za przej­
ściowy etap na drodze do restauracji stosunków burżuazyj- 
nych. Nawołują one do awanturniczych i sprzecznych z pol­
ską racją stanu posunięć w dziedzinie polityki zagranicznej, 
wybielają politykę imperializmu, licytują się w hasełkach 
antyradzieckich. W niektórych kołach modne są postulaty 
reaktywowania burżuazyjnych partii politycznych, istnieje 
pęd do rehabilitowania skompromitowanych w przeszłości 
programów i teorii społecznych, głosi się postulat absolutnej 
demokracji i wolności dla wszelkich — także najbardziej re­
akcyjnych — prądów.

A równocześnie konserwatywne sity partii nie chcą lub nie 
umieją zrozumieć, iż tylko konsekwentna realizacja programu 

VIII Plenum może przywrócić zaufanie do partii.
Konferencje powiatowe stoją więc przed dwojakim za­

daniem. Trzeba zespalać partię do walki przeciw reakcji, 
przeciw siłom antysocjalistycznym, które godzą w pod- 
stawy ustroju, sieją demagogię i anarchię. Ale w’ imię 
tej jedności trzeba również przeciwstawić się nosicielom 
konserwatyzmu, demaskować krótkowzroczność i szkodli­
wość hamowania i połowiczności w działaniu, wszelkich 
nawrotów wczorajszego dnia. A więc: demokratyzacja 
bez przymrozków i także — co jest równoznaczne — bez 
anarchii, bez kompromisu z reakcją.

Wychodząc z analizy politycznej tego splotu różnych 
tendencji 1 prądów, konferencje powiatowe potrafią na­
kreślić prawidłowy plan pracy, wytyczyć przemyślane za­
łożenia kampanii wyborczej.

Jedno Jest pewne: zwyciężać w walce klasowej można 
tylko z pozycji aktywnego działania. Aby iść z podnie­
sionym czołem do mas i pełnym głosem prowadzić pole­
mikę z wszelką demagogią — trzeba mieć jasny program, 
móc wykazać się bilansem poczynań, podjętych w imię 
tego programu. Postawa wyczekiwania, brak decyzji, lęk 
przed zanurzeniem się w kipiący wir aktywności politycz­
nej mas — wszystko to osłabia nartię, oddaje pole prze­
ciwnikowi. Nieobecni, którzy milczy, asekuranci, którzy 
lękają się działania — nie mają racji, za nimi masy nie 
pójdą. Tą prawdą trzeba przepoBć obrady konferencji 
powiatowych.

Coraz więcej uwagi wymagają sprawy gosnodarcze. To­
warzysz Wiesław w przemówieniu do górników poruszył 
wiele spraw, które charakteryzują naszą sytuację ekono­
miczną. Delegaci na konferencje powiatowe muszą pa­
miętać: „z pustego I Salomon nie naleje". Produkcja 
przemysłowa, prace rolne, dostawy wsi, sprawne dzia­
łanie handlu i komunikacji — to wszystko warunkuje 
przezyweięłenle obecnych trudności gospodarczych. Nie 
wolno zlekceważyć tej problematyki, która na każdym 
terenie akunla się wokół problemów węzłowych, decydu­
jących o wkładzie powiatu w ogólny bilans gospodarczy 
kraju.

Partia nie chce administrować ani zarządzać, nie za­
mierza prowadzić mobilizacji gospodarczej w starym sty­
lu: przy pomocy pokrzykiwania i popędzania. Ale to nie 
oznacza bynajmniej wycofania się partii z frontu gospo­
darczego. Przeciwnie — dziś bardziej niż kiedykolwiek — 
trzeba kształtować w organizacjach partyjnych poczucie 
odpowiedzialności za gospodarkę, budzić środkami poli­
tycznymi aktywność załóg i dyscyplinę państwową, prze­
ciwstawiać się anarchii, która utrudnia kierowanie przed­
siębiorstwami w momencie, gdy świadoma dyscyplina 
1 nowy demokratyczny ład są dla Polski niezbędne jak 
powietrze. Trzeba także oczekiwać, że konferencje po­
stawią towarzyszom z milicji I organów wymiaru spra­
wiedliwości pytanie: co ma wspólnego zasada ludowej 
praworządności z tolerancją W7obec wybryków chuligań­
skich, z pobłażaniem szumowinom i awanturnikom?

Na porządku dnia konferencji powiatowych stają licz­
ne problemy życia wewnętrznego partii. Wraz z reorga­
nizacją aparatu partyjnego musi nastąpić ożywienie ko­
legialnej pracy nowowybranych Instancji i podniesienie 
Ich roli. Przy zmniejszonym aparacie wydatnie wzroś­
nie rola aktywu, Jako szerokiego zespołu działaczy, sta­
nowiących oparcie KP. Trzeba rozważyć zarówno drogi 
sprawnej reorganizacji aparatu i przejawić troskę o od­
chodzących z niego towarzyszy, jak i nakreślić drogi 
polepszenia pracy instancji i nowe metody pracy z ak­
tywem. którego szeregi powiększyły się ostatnio o wielu 
nowych cennych ludzi. Szereg komitetów’ nie prowadzi 
teraz zorganizowanej działalności lektorskief i nrele- 
genckiej, nie organizuje seminariów’ 1 dyskusji ideolo­
gicznych. całkowicie zaniedbuje ustną propagandę i agi­
tację. Trzeba przypomnieć na konferencjach, iż żywe 
słowo wśród mas zawsze było I pozostanie najostrzejszą 
bronią partii. Oto niektóre z wielu zagadnień życia we­
wnętrznego partii, które powinny znaleźć rozwiązanie na 
konferencjach.

Wybory władz nie są w partii aktem „samym w so­
bie". Wnikliwa ocena przeszłości i obecnej sytuacji, ja­
sny program określa najlepiej. Jakich ludzi pozostawić 
we władzach, kogo z nich usunąć, kogo wprowadzić do 
instancji — by zapewnić im dojrzałość niezbędną do kie­
rowania w nowej sytuacji.

W imię zmian na lepsze, nie wolno pozostawić we wła­
dzach ludzi skompromitowanych swa niechętną postawą 
wobec przemian, nosicieli ..starego", znanych z anty­
demokratycznych metod działania. Ale równocześnie 
trzeba dawać bezwzględny opór próbom demagogicznego 
oczerniania i szkalowania ludzi, nie zgadzać się na po­
wszechną „zmianę warty", demaskować intrygi płynące 
z brudnych karierowiczowskich pobudek i oszczerstw, 
często inspirowane przez przeciwników partii. Akt wy­
borczy odbyć się musi w atmosferze spokoju i rozwagi 
przy pełnym przestrzeganiu zasad statutowych, instrukcji 
wyborczej KC.

Wielu trudnym warunkom muszą sprostać obecne kon­
ferencje powiatowe, by utorować drogę głębokiemu prze­
łomowi w życiu partii. Organizacje podstawowe oczekują, 
że delegaci przekażą konferencjom Ich opinię, wniosą 
z pełnym poczuciem odpowiedzialności wkład w ich obra­
dy, by składając po powrocie z konferencji sprawozdanie 
stwierdzić z dumą: to było VIII Plenum w życiu naszego 
powiatu.

i NAPIĘTA SYTUACJA
DECYZJA RZĄDU KADARA W SPRAWIE EMERYTUR 

, MIĘDZYNARODOWY CZERWONY KRZYZ POMOŻE
LUDNOŚCI WĘGIERSKIEJ
APROWIZACJA BUDAPESZTU

Sprawy węgierskie
GENEWA. Organizacja Naro­

dów Zjednoczonych zawarła z 
Międzynarodowym Komitetem 
Czerwonego Krzyża układ, na 
mocy którego Międzynarodowy 
Komitet Czerwonego Krzyża u po. 
ważniony został do rozdziału po­
mocy dostarczonej przez ONZ 
dla ludności Węgier. Podstawę 
dla tego układu stanowi rezolu­
cja uchwalona przez Zgromadzę- 
nic Ogólne NZ 9 listopada 1B5S r. 
Rezolucja ta upoważnia sekreta­
rza generalnego ONZ do podję­
cia wszelkich koniecznych kro­
ków dla ulżenia losowi ludności 
węgierskiej i zwraca się z ape­
lem do wszystkich rządów, by w 
miarę możności pomogły sekreta­
rzowi generalnemu w wykonaniu 
tego zadania.

Układ przewiduje, te Między­
narodowy Komitet Czerwonego 
Krzyża wykorzysta wszystkie 
możliwości dla rozdziału wśród 
ludności węgierskiej środków po. 
mory dostarczonych przez ONZ, 
a szczególnie lekarstw, żywności 
i ubrań. Przy rozdziale tych 
środków MK CK kierować sic 
będzie wskazaniami Konwencji 
Genewskiej. MK CK dostarczy

KPZR proponuje 
utworzenie między­
partyjnej komisji 
radziecko- 
jugosłowiańskiej

BELGRAD. Jak podała a- 
gencja Reutera, KPZR zapro­
ponowała Związkowi Komu­
nistów Jugosławii powołanie 
komisji mieszanej, której za­
daniem byłoby rozwiązywa­
nie sporów ideologicznych mię 
dzy obu partiami. Komisja ta 
działałaby w myśl porozumie 
nia radziecko-Jugoslowiań- 
skiego podpisanego przez J. 
Broz-Tito I N. S. Chruszczo- 
wa w czerwcu br. w Mosk­
wie.

(Dokończenie ze str. 1)

Zajęcie II miejsca w indywi 
dualnym turnieju szabli 1 zdo 
bycie srebrnego medalu w Mel 
tourne jest największym 
osiągnięciem w jego dziesięcio 
letniej karierze sportowej, 
WIELKI SUKCES
JURKA PAWŁOWSKIEGO

Wielkim sukcesem polskiego 
szablisty Jurka Pawłowskiego 
zakończyły się finałowe roz­
grywki w szabli indywidualnej. 
Polak, jako pierwszy nąsz szer­
mierz w historii olimpiad, zdo­
był srebrny medal. . (Wyprzedził 
go tylko świetny Węgier Karpa-

Tak więc po 10 latach upra­
wiania szermierki, Pawłowski 
wywalczył na planszy w St. 
Kilda Town JJall tytuł drugiego 
na świecie szablisty. Ten nieby­
wały sukces jest jednocześnie 
podkreśleniem pozycji polskiej 
szabli, na świecie. Srebrny me­
dal zdobyty w szabli drużyno­
wej nie trafił do rąk polskich 
szermierzy przypadkowo. Dla ni 
kogo nie ulega wątpliwości, że 
po świetnych szablistach Węgier 
skich drugie miejsce w świecie 
zajmują Polacy.

Sądząc po uzyskanych wyni­
kach naszych szablistów należy 
stwierdzić, że pod okiem trene­
ra węgierskiego Kcvey’a przy­
gotowali się oni dobrze do bo­
jów olimpijskich.

Wyprzedzenie przez Pawłow­
skiego takich szablistów jak 
Kovacsa, Gcrevicha, Narduzzi i 
innych, świadczy o dużych mo­
żliwościach Polaka.

Przebieg walk finałowych był 
niezwykle ciekawy. Pierwsze 
miejsce zajął doskonały Węgier 
Karpati; drugie Pawłowski, a 
trzecie Kużniecow (ZSRR).

Nie powiodło się Zabłockiemu. 
Ale i on nie zawiódł naszyci: 
nadziei. Zajął punktowane miej­
sce.

Tak więc ostatnie występy 
Polaków na Olimpiadzie w Mel­
bourne zakończyły się, można 
powiedzieć, ich pełnym sukce­
sem.
GIMNASTYKA

Jak podawaliśmy, gimnaatyct 
ki nasze w klasyfikacji drużyno­
wej no ćwfczmiąch w układzie

własnego personelu technicznego 
I administracyjnego koniecznego 
dla realizacji programu pomocy 
dla Węgier.

BUDAPESZT. Ub. nocy ra­
dio budapeszteńskie w komen­
tarzu poświęconym omówie­
niu rozrzuconych w Budapesz­
cie ulotek wzywających do 
strajku generalnego i powsta­
nia pisze, iż Jest to propa­
ganda elementów zmierzają­
cych do przeszkodzenia po­
wrotowi do normalnego ży­
cia na Węgrzech. Komenta­
tor radia Budapeszt zauważa 
przy tym, że „złoczyńcy" my­
lą się, o ile liczą, że chociaż 
jeden obywatel węgierski ule­
gnie Ich propagandzie.

Radio budapeszteńskie po­
dało również, że w dniu 
wczorajszym władze zaare­
sztowały 39 osób, które 
brały udział w zgromadzeniu 
przed ambasadami W. Bryta­
nii 1 Francji.

BUDAPESZT. Rząd Kadąrą roz­
patrzył w dniu 5 bm. sprawę 
emerytur, podejmując decyzję w 
sprawie anulowania nie uzasadnio 
nych postanowień, na mocy któ- 
rych pewne o«ohv bylv pnzbawlo. 
ne emerytur. Rząd wydał rozpo. 
rządzenie o uregulowaniu eme­
rytur zgodnie z możliwościami 
materialnymi kraju.

Dziennik „Nepakarat" po­
daje, że na Węgrzech kursu­
je już dziennie blisko 900 
pociągów. Dziennik podkre­
śla Jednak, że są to przeważ­
nie pociągi osobowe. Ruch 
pociągów towarowych stano­
wi obecnie zaledwie 25 proc, 
normalnego.

dowolnym wysunęły się na 
czwarte miejsce. Polki mają 
szanse poprawienia swej lokaty, 
gdyż startują dzisiaj w ćwi­
czeniach z przyborem. Nie bę­
dzie to jednak rzeczą łatwą, 
gdyż wyprzedzają nas takie po­
tęgi, jak, Węgry i Związek Ra­
dziecki.

Nie wiedzie się polskim glm- 
nastyczkom w konkurencjach in 
dywidualnych. Rakoczy i Ko- 
tówna zajmują miejsca w dru­
giej dziesiątce. Lepszą pozycję 
okupuje b. mistrzyni świata Ra­
koczy. Jest ona na 8 miejscu, a 
Kotówna na dziewiątym. Infor­
macja podana przez nas parę 
dni temu, że Kotówna jest na 8 
miejscu, okazała się błędna.

HOKEJ NA TRAWIE

Zdobywcą złotego medalu w 
olimpijskim turnieju hokeja na 
trawie została po raz szósty re­
prezentacja Indii, która w fina­
łowym spotkaniu pokonała Pa­
kistan 1:0.

Brązowy medal zdobyli Niem 
cy po zwycięstwie nad Anglią 
3:1.

Proces rehabilitacyjny
(Dokończenie ze str. 1)

Ponikowskiego, Fcjgina. Różan 
skiego. Duszy, Kaskiewicza jak 
funkcjonariuszy Chimczuka, 
Adamuszka i innych. Zeznania 
tc obrazują sadyzm i zwyrod­
nienie tych przedstawicieli „poi 
sklej beriowszczyzny". K. Mo- 
■Czarski wysuwa tezę, że funk­
cjonariusze ci korzystając z bra 

ku kontroli i z bezkarności, dep 
cząc wszelkie poczucia ludzku 
ści, prawo, przepisy, wywiera 
jąc brutalny nacisk na niego 
i Innych uczestników polskiego 
podziemia zmierzali do całkowi 
tego sfałszowania historii poi 
skiego ruchu oporu z lat oku 
pacjl, do przedstawienia dzia­
łalności delegatury f AK nie 
jako walkf o wolność, lecz Jako 
zdrady narodowej wyrażającej

Jeszcze o prasie
Niezbędne uzupełnienie
Zwrócił się do mnie jeden 

z czytelników „Głosu" w 
ten mniej więcej sposób: Wy 
dziennikarze i prasa ostro 
krytykujecie i na ogół słusz 
nie oceniacie zło w naszym 
życiu: jednakże trudno wam 
zdobyć się na krytyczną oce 
nę siebie samych i swoich 
własnych błędów. Uważa- 
cie, że szczególnie w ostat-* 
nim okresie macie tylko sa 
me wielkie zasługi, że przo 
dujecie, przewodzicie i stą­
picie się odrębną i niemal 
główną silą w społeczeńst­
wie.

Odpowiedziałem mu wte­
dy że zawsze najtrudniej 
zdobyć się na krytyczną o- 
cenę samego siebie, ale, że 
prasa stara się widzieć swo 
je błędy i naprawiać je. 
Myślę jednak, że taka odpo 
wiedź nie wystarcza, jest 
bowiem sporo różnych nie­
jasności w tej sprawie, nie­
jasności, które odzwiercie­
dliły się chociażby w pew­
nym stopniu w zamieszczo­
nym wczoraj w „Głosie" ar 
tykule tow. Kucharskiego 
pt. „Prasa, a rzeczywistość".

Tow. Kucharski (a także 
wielu ludzi myślących w 
podobny sposób jak on), pod 
nosząc wielkie i niezaprze 
czalne zasługi prasy w 
dziedzinie demokratyzacji i 
naprawy naszego życia — 
mówi o prasie jako o rzeczy 
„samej w sobie", ,jak o ja­
kimś odrębnym samodziel­
nym czynniku społeczno-po 
litycznym. „Prasa przygoto 
wała grunt do wielkich prze 
mian... przed prasą drżą 
szalbierze, karierowicze..." 
itp.

To rozumowanie, opiera­
jące się zresztą na nieza­
przeczalnych faktach i za­
wierające b. dużo racji, jest 
jednak moim zdaniem nie­
pełne; pomija rzecz zasad 
niczą.

Prasa, w tym i nasza ga­
zeta, od pewnego okresu 
walczyła, walczy i będzie 
walczyć o prawdę i sprawie 
dliwość, o równość, swobo­
dę myśli i czynów w intere 
sie socjalizmu, o suweren­
ność, o chleb i lepsze życie 
dla ludzi pracy — jednym 
słowem o to, o co walczyły 
przodujące siły większości 
partii przed VIII Plenum 
KC i co zostało sformuło­
wane w programie partii na 
tymże Plenum. Ta walka na 
rastała w masach narodu, 
wśród robotników, inteligen 
cii, wśród większości człon­
ków partii — prasa uważała 
za swoje zadanie i obowią­
zek odzwierciedlanie tego 
nurtu i jak najaktywniej­
szą pomoc dla niego. Wal­
czyła i walczy dlatego, że 
jest prasą partyjną, że wy­
raża wolę zdrowych, przo­
dujących sil większości par 
tii, że pracują w niej komu 
niści, którzy są zdecydowa­
ni nieustępliwie realizować 
w praktyce dążenia obecne­
go kierownictwa partyjnego 
i podstawowej większości 
mas partyjnych;' dla dobra 
całego narodu, dla soclaliz- 
mu. .W imię tych ideałów 
prasa i nasza gazeta będzie 
również w przyszłości wal­
czyć z tymi, którzy chcieli 
by hamować nasz marsz ku 
lepszemu życiu i socjaliz­
mowi. bez względu na to, 
czy wywodzą się oni spo­
śród wrogów narodu i par­
tii. czy też z bezduszne! 
biurokracji, lub konserwa- 
tuwnych, wstecznych elemen

się w niszczeniu społecznej k 
wicy.

Opowiadając sądowi o prze­
biegu swego procesu przed są­
dem wojskowym w listopadzie 
1952 r., który toczył się z naru­
szeniem podstawowych przepi­
sów .proceduralnych, w jednym 
z pomieszczeń więzienia moko­
towskiego w Warszawie, niejaw 
nie, jedynie w obecności prześla 
dowców prowadzących śledz­
two, bez doręczenia oskarżonym 
aktu oskarżenia, Moczarski z go 
ryczą mówi! o roli, jaką w tym 
procesie odegrał komplet sę­
dziowski, przedstawiciel proku­
ratury i obrona.

iW konkluzji K. Moczarski 
zwrócił się do sądu o wyrok ti- 
niewinoiaiacv i pełna reh»hili- 
tację.

tow w samej partii. Tę wal 
kę podjęli komuniści i par 
tia dalej stać będzie na jej 
czele. Pracownicy prasy — 
komuniści, uważają, że te 
jest właśnie gwarancją zwy 
cięstwa w walce ze wszyst­
kim co stare i złe i dlatego 
całym sercem i umiejętnoś­
ciami angażują się w tę wal 
kę.

Takie wydaje mi się jest 
niezbędne i odpowiadające 
prawdzie, uzupełnienie słu­
sznych poglądów na temat 
naszej prasy wyrażonych w 
artykule tow. Kucharskiego 
oraz słowach ! myślach wie 
lu przyjaznych nam ludzi.

A. Cz.

Rozpoczynają obrady 
powiatowe konferencje 
sprawozdawczo- 
wyborcze PZPR

(Dokończenie ze str. 1) 
PZPR oraz J2 spotkań delegatów 
na konferencje z czołowym akty­
wem partyjnym, gospodarczym i 
organizacji społecznych.

W powiatowej konferencji spra­
wozdawczo wyborczej w Biało­
gardzie. która dziś rano rozpo­
czyna swoje dwudniowe, obrady, 
weźmie udział B2 delegatów oraz 
43 zaproszonych gości. Niezależ­
nie od lego, wszystkie organiza­
cje partyjne deleguią swoich ob­
serwatorów.

Obok wyborów nowych władz 
powiatowych instancji partyj­
nych. konferencje sprawozdaw­
czo-wyborcze ocenia dotychczaso­
wa działalność komitetów partyj- 

l nych oraz, nakreślą plany dzia­
łalności na najbliższa przyszłość.

Odpowiadając na pytania są­
du w sprawie fotokopii doku­
mentu znajdującego się w ak­
tach sprawy, a obejmującego li­
stę działaczy PPR przeznaczo­
nych rzekomo do likwidacji, Mo 
Czarski zaprzeczył autentyczno­
ści tego dokumentu. Sąd odczy­
tał oświadczenie Komitetu do 
spraw Bezpieczeństwa, które 
stwierdza, że oryginału tego do 
kumentu nie udało się odnaleźć 
w archiwach.

Podobne wyjaśnienie złożył 
też Alfred Kurczewski, na któ­
rym zdołano przed laty wymu­
sić całkowite przyznanie się do 
winy i szereg zeznań obciąża­
jących wspóloskarżonych. Wszy­
stkie te zeznania Kurczewski od 
wołał.

Rozorawa trwa.

Kampania 
przedwyborcza 
trwa

(Dokończenie ze str. 1T 
nie większa od liczby man­
datów, która wynosi jak wia- 
domo, 425. Różnica ta wyni­
ka z przepisów ordynacji wy­
borczej, które przewidują, że 
liczba kandydatów zgłoszo­
nych na liście musi być więk­
sza od liczby mandatów przy­
padającej na dany okręg.
Intensywną działalność rozwl.1* 

Państwowa Komisja Wyborcza, 
która czuwa, aby wybory w ca­
łym kraju przeprowadzone były 
zgodnie z prawem. Komisja ta wy 
dała dla okręgowych komisji wy­
borczych szereg instrukcji regulu­
jących różne zagadnienia związa­
ne z glosowaniem, listami wybór 
czyml Itp.

Opracowane zostały także wzory 
różnorodnych druków wyborczych 
Jak np. protokółów' o wynikach 
głosowania, list wyborczych, Hd. 
Wzory te zostaną zatwierdzone 
na najbliższym posiedzeniu Rady 
Państwa.

BYDGOSZCZ. W Inowrocławiu 
powołano pierwszy na Pomorzu 
Okręgowy Komitet Wyborczy 
Frontu Jedności Narodu. W skład 
Komitetu weszli członkowie Miej 
skiej Komisji Porozumiewawcze! 
Inowrocławia oraz Powiatowych 
Komisji Porozumiewawczych Żni­
na, Szubina i Mogilna.

W toku obrad przedyskutowane 
szczegółowo szereg zgłoszonych 
kandydatur na posłów.

KIELCE. W Kielcach od­
było się posiedzenie Woje­
wódzkiej Komisji Porozumie­
wawczej Stronnictw Politycz­
nych i Organizacji Społecz­
nych. Na posiedzenie to za­
proszeni zostali również dzia­
łacze katoliccy.

Tematem obrad było omó­
wienie przygotowań do wy­
borów do Sejmu. M. In. po­
wzięto uchwałę w sprawie po­
wołania okręgowych komite­
tów Frontu Jedności Narodu 
oraz utworzono stały sekre­
tariat wojewódzkiej ’ komisji 
porozumiewawczej.



Na temat starego Sejmu parę refleksji

„Proletariat nie ma drzazg na rozpałkę”
QEJM Polskiej Rzeczypospo 

litej Ludowej wyraża naj­
istotniejsze dążenia i wo­

lę całego narodu. Przynajmniej 
tak założyliśmy, tak podaje 
Konstytucja, tak zwykliśmy 
przez długi czas mówić. A jak 
to było dotychczas, .inaczej — 
jak to wyglądało w praktyce? 
Smutne były np. ostatnie dni 
kadencji starego Sejmu, wcale 
też nielepsze były te poprzed­
nie. Widziano spore grono za­
suszonych starców siedzących 
nieruchomo w ławach posel­
skich. Obojętni na hałas z uli­
cy, od czasu do czasu usiłowali 
trochę potupać w podłogę, żeby 
broń Boże nikt czasem nie po­
myślał, ze biorą już udział w po 
grzebowej stypie.

Wcale nie twierdzę, że wystą­
pień w Sejmie nie było w ogó­
le, a przynajmniej zbyt mało. 
Owszem, do debaty nad wytycz 
nymi planu 5-letniego zapisało 
się na listę mówców nawet kil 
Ludziesięciu posłów. Tylko, że 
każdy z nich chcial mówić o 
własnym podwórku. Zapewne 
ktoś zapyta zaraz, czy to żle,

WAŻNIEJSZE TELEFONY 
I ADRESY

Pogotowie Ratunkowe — tel. 05.
straż Pożarna — tel. centrali 

525. tel. alarmowy — 08.
Pogotowie milicyjne — tel. 07.
Szpital Miejski, ul. Falata 3/5, 

tel, 22-17, ul. Curl*-dl>luduwsklej 
— tel. 2«-oo,

że posłowie w Sejmie zwracają 
uwagę na sprawy swojego woje 
wództwa. Odpowiem: tak, źle. 
Nie przemawia do mnie choćby 
najsłuszniejsze, w najlepszych 
intencjach złożone w parlamen­
cie przemówienie dotyczące tyl­
ko spraw jakiegoś wojewódz­
twa. Bo chociaż poseł został wy 
brany tylko w jednym okręgu 
wyborczym, ale przecież repre­
zentuje interesy całego społe­
czeństwa. jest mandatariuszeru 
całego narodu. Zatem musi wią 
zać sprawy jednego wojewódz­
twa ze sprawami całego kraju

Przemówień w Sejmie, wspo­
mniałem, było sporo. Czasem po 
trafiono w nicli bronić spraw 
nie zawsze ważnych i nie zawsze 
zasadniczych. Niektórzy posło­
wie wojowniczo tupali w po­
sadzkę wołając: „My chcemy 
to i tamto, u nas brakuje soli...’’, 
inni: „Wysoka Izbo! Dzieją się 
u nas rzeczy straszne, Proleta­
riat nie ma drzazg na rozpałkę 
pod kuchnią...”.

Ja wiem? — może ma, a mo 
że i nie ma. Zresztą to nawet 
problem, ale Sejm nareszcie za­
kończył swoją kadencję...

Co z tego, że np. wojewódz­
two koszalińskie czy inne repre­
zentowali w Sejmie ludzie rze­
telni, zasłużeni, godni najwyż­
szego zaufania. Powtarzam, co 
z tego, że chCleli oni wykony­
wać najlepiej (partykularne) 
zadania posła, kiedy brakło im 
doświadczenia, „oblatania" w 
sprawach politycznych i przede 
wszystkim wiedzy.' Więc taki 
poseł dodawał sobie powagi, 
może — odwagi, wkładał rękę 
do kieszeni, drugą bębnił w pul­
pit mównicy i tak przemawiał:

„My, towarzysze, proszę po­
słów, wypramy takie — owakie 
nawyki ze strony tamtych, cc 
nie chcą u nas zlokalizować tej 
roszarni...”

Była w- starym Sejmie jeszcze 
inna kategoria posłów, katego­
ria może mająca więcej mądre 
go i słuszniejszego do powiedze 
nia, ale to byli ludzie z zamia­
rem robienia kariery i pienię­
dzy. O tych ludziach było gło­
śno w kuluarach sejmowych czy 
w kawiarni. Taty chyba nie wró 
cą na fotel poselski, bo poznał 
ich z nienajlepszej działalności 
naród, więc skwitujmy ich tyl­
ko krótkim wspomnieniem.

A ..c Sejm w czarnych bar- 
wach: Tzy naprawdę nie można 
było w nim dostrzec żadnych 
momentów pozytywnych, świad­
czących, że Izba żyje, dąży do 
nowego stylu pracy, zrywa bez­
apelacyjnie z irytującą prze­
szłością? Były takie chwile, po­
dejmowano próby żywszej dzia 
łalności. Przypomnijmy sobie 
kilka ostatnich sesji sejmowych, 
na których Sejm zaczai rzeczy­
wiście być Sejmem, zaczął wła­
ściwie Wypełniać swe funkcje 1 
rolę w naszym systemie społecz­
no-politycznym. Wielki nurt de­
mokratyzacji naszego życia o- 
garnąt również Sejm.

Trzeba pamiętać, że przez u- 
przednie 4 lata jakakolwiek mysi 
swobodna jałowiała, bo utrąca­
no jej lotki, a ówczesna atmo­
sfera i system sprawiały, że 
Sejm nie mógł odpowiednio re­
alizować zadań, do których zo­
stał powołany.

Czy wiecie teraz dlaczego 
nie było w parlamencie jakiejś 
wymiany poglądów na te lub 
inne sprawy? Czy wiecie dla­
czego prawie nie było starć po­
lemicznych, ataków, czy obro­
ny czyichś lub własnych prze­
konań politycznych? Sejm za­
miast stać się widownią po­
szczególnych, mocnych posu­
nięć i, użyję tego słowa, gry 
politycznej i gospodarczej, by 
wal Sejmem cichym i spokoj­
nym, nudnym i niemym. Chyba 
do historii przejdą niektóre 
drętwe mowy wygłaszane jedy 
nie po to, żeby wrócić do wy­
borców i móc powiedzieć; „bro 
niiem waszych interesów — za 
bierałem glos w Sejmie". A to 
przecież coś znaczy. Może wy 
borcy zachwyceni „spontanicz­
nym" wystąpieniem tego lub 
lamtego posła, złożą mu votum 
zaufan.a na przyszłość? A nuż 
wybiorą ponownie (...). Nie 
podaję takich stwierdzeń bez 
kozery; chyba jeszcze nigdy dn 
tąd nie zabierało głosu w Sej 
mie tak dużo „nowych twarzy", 
juk w czasie wygasającej ka­

dencji starego Sejmu. A kiedy 
prasa warszawska rozpoczęła 
batalię o nowy skład Izby, kie 
dy zaczęto publicznie wyrażać 
przekonanie, że tak dalej nie 
może być. wielu co słabszego 
ducha załamało się wewnętrz­
nie i zrezygnowało z dalszego 
udziału w obradach. A więc 
mieliśmy znowu lak dobrze zna 
ne nam, Polakom zjawisko: 
brak jakiegokolwiek poczucia 
odpowiedzialności za niespel 
nione do końca posłannictwo

Sejm jest od tego, żeby kon­
trolował pracę rządu. Jakie b; 
dą wyniki działalności Izby, 
takie będą wyniki pracy rządu. 
Każdemu kto myśli, nasunęło 
się na pewno takie stwierdzenie, 
każdy, kto myśli poszedł dalej 
— do konkluzji: za pracę rzą­
du, a więc za to co było w 
kraju i poza krajem, odpowia­
da przede wszystkim ludowy 
parlament. Odpowiadają ci. któ 
rzy wygłaszali w Sejmie dema 
gogiczne przemówienia, potrak 
towali mandat poselski jako I 
drogę do kari’ery, pieniędzy i 
stanowisk. Ale nie bez winy są 
tutaj ludzie zajmująęy odpo­
wiedzialne stanowiska państwo 
we, a podporządkowani da- i 
wniej, dawnym nawykom i 
modzie. A moda była taka, że | 
skoro Sejm ma być Sejmem ; 
Ludowym niech zasiadają w ' 
rim spółdzielcy, robotnicy, prze 
wodniczący komitetów gromadź 
kich, działacze partyjni lub 
związkowi. Ileż to przyniosło i 
niepowetowanej szkody — o 
tym wiemy. Dzisiaj w dniach 1 
'ej potężnej odnowy stwierdza I 
my, że nie widać potrzeby, a 
nawet korzyści nagradzać ucz 
Ciwych i wiernych do końca u- 
strojowi ludzi mandatem poseł 
'-kim. Istrieją przecież inne na 
grody, inne formy przypomina 
nia, że pamiętamy o człowie­
ku, który dał z siebie wszyst­
ko co najlepsze, najwartościow 
sze. A więc gorącą krew, otwar 
'e serce i miłość do ojczyzny.

Weszliśmy w okres kamoanii 
wyborczej do Sejmu. Ztiowu 
będziemy typować- do Sejmu •• 
posłów. Od tego"kłQ 'zasiąd?i<r 
w ławacli poselskich, zależy, bo 
daj powodzenie narodu. Będzie 
my wlec badać dokładnie i se­
lekcjonować walory umysłowe, 
polityczne i moralne naszycn 
kandydatów. Nie chcemy widzieć 
dalej w Sejmie dość poważnej 
grupy figurantów i dyletantów 
Naród powinni reprezentować 
w Sejmie politycy z otwartą 
głową, o szerokich horyzontach 
oraz fachowcy, którzy posiada 
jąc_ jednocześnie kwalifikacje 
polityczne potrafią należyte 
rozstrzygać o losach zewnętrz- 
rych i wewnętrznych kraju.

ZBIGNIEW SZABRANSKI

Poranek 
symfoniczny 
dla młodzieży szkolnej

W sobotę, dniu 8 bm. Kosza­
lińska Orkiestra Symfoniczna 
organizuje poranek symfoniczny 
dla młodzieży szkolnej. W cza 
sie koncertu wygłoszona zosta­
nie prelekcja przez dyrektora 
Liceum Muzycznego w Gdań­
sku — ob. Haisinga. który zapo­
zna młodzież z poszczególnymi 
utworami wykonywanymi przez 
orkiestrę.

Na całość koncertu złożą się 
utwory Moniuszki, Czajkowskie­
go, Mussorgskiego, Glinki, Ros­
siniego. Vebcra, Lista Jako so­
liści wystąpią ariyści Opery Bal 
tyckiej w Gdańsku: Eugeniusz 
Banaszczyk i Jan Kusiewicz.

Poranek odbędzie się o godz. 
12 w sali Doniu Kultury przy 
ul. Morskiej.

Wieczorem w tej samej sali 
o godz. 19 odbędzie się koncert 
inauguracyjny dla społeczeń­
stwa Koszalina. sf

Dalsze 
cztery

Coraz wiecel skle­
pów w naszym mie­
ście przechodzi na 
rozrachunek włas­
ny. 1 tak np. z dn. 
1 bm. rozpoczęły 
pracę ,,po nowemu“ 
następujące sklepy 
MHD Art. Przem.. 
drogeria nr 17. sklep 
z obuwiem nr 11. 
z pasmanteria nr 23 
i z artykułami go- 
spodarstWa domowe, 
go przy ul. 1 Maja.

Wyniki pracy tych 
sklepów zależeć bę­
dą w dużej mierze 
od ich załóg i kie­
rownictwa. Sadzimy, 
że dołożą oni sta­
rań, by sklepy be- 
dące pod 'eh ..rzą­
dami” były dobrze 
zaopatrzone w jak 
najszerszy asorty-

■

Zabawa w 
ciuciubabkę

Administracja bu­
dynków mieszkal­
nych mieszczącą się 
przy ul. Armii Czer 
wonej nr i stwarza 
nie lada kłopot nie 
tylko pozostałym 
mieszkańcom domu, 
ale i licznym klien­
tom tej instytucji. 
Jedyny szyld umie­
szczony na zewnątrz 
budynku nie wska­
zuje dokładnie, w 
którym pokoju mie­
ści się administracja 
budynków mieszkał- ! 
nych.

Należności
muszą być wy płacone

Terenowa kom^ja rozjemcza 
przy Woj Zarządzie Handlu 
w Koszalinie (komplet orzeka­
jący nr I) po rozpatrzeniu w 
dniu 25 listopada wniosku ob 
Bolesławy -Musiewicz zam w 
Koszalinie przy ul Szosowe; 
25 m. 2. przeciwko dyrekcji 
MHD — Art Spożywczymi w 
Koszalinie o wypłatę za godzi- 
nti nadliczbowe za okres od 
30 VII. do 18 IX 1956 r. — 
orzeka: Wniosek ob Boleslawu 
Musiewicz uznaje się za s'usz 
ny. Równocześnie przyznaje sic 
ob B Al wynagrodzenie za 
294 godz. nadliczbowe przepra­
cowane w okresie od. 30. VII 
do 18 IX 1956 r Wynagro­
dzenie to wypłaci MHD Art. 
Spożywczymi w Koszalinie".

Tyle mówi prawomocny do­
kument. Prawomocny, ponieważ 
dyrekcja w przewidzianym u- 
stawą terminie (7 dni od chwi 
li doręczenia), nie odwołała się

od orzeczenia komisji. A jak 
wygląda rzeczywistość?

Wszelkie starania li Musie­
wicz w MHD o wypłacenie na 
łeznoici spełza ią na niczym. 
Ciekawe są zresztą metody za- 
latwiunia ludzi którzy wno­
szę. jakiekolwiek pretensje pod 
aaresem dyrekcji Ludzie rt po 
prostu zostują zwolnieni z pra 
cu Tuk było z ob Mateczka 
-• byłą kierowniczką sklepu na 
Osiedlu Władysława IV. taki 
los s/mlkał Genowefę Grodziec 
ką.- a ostatnio rćwąież ob B. 
Musiewicz

.Specyficzny" zaiste sposób 
załatwiania skarg pracowni­
ków Dyrektorzy MHD — Art. 
Spożywczymi winni wreszcie 
zrozumieć, że takie metody już 
dewno sie przeżyły

Główny księgowy MHD — 
U Borsukiewicz tak odpowie- 

dział B Musiewicz: ...\iech ten 
płaci, który wydal takie orze­
czenie". O jednym tylko zapo­
mniał. A mianowicie, o tym, 
.e sam jest członkiem komisji 
rozjemczej i jego podpis figu­
ruje na orzeczeniu

Musiewicz należność musi o- 
trzymać A wypłacić ią musi 
nie kto inny jak właśnie MHD.

Z Z.

Nowa Huta — Dziecko potrze­
buje miłości. Seanse o godz. 18. 
lś i 20.

WDK — Wśród lodów oceanu. 
Seans o godz. 16.

Tajemnica wiecznej nocy — 
Seanse o godz. 17.30 i 13.30.

Kino MPRB — nieczynne.

PROGRAM I
na dzień 7 grudnia (piątek)

Program dnia: 8.18. 11.50, 17.00.
Wiadomości: 5.00. 6.00. 7.00, 8.00. 

12 04, 15.00. 10.00, 21.00, 23.00,

8.23 Gra ork. Kostelanetza. 8.35 
Muzyka 1 aktualności. 12.10 Aud, 
dla wsi. 12.20 Muzyka. 12.30 Kro­
nika kult. 13.00 Radziecka muzyk, 
lud. 14.00 „Z piosenka jest nam 
wesoło" — aud. dla kl. I i II. 
14.20 Koncert cozr. 15.06 Wladom. 
sport. 13.25 Małe zespoły rozr. 
lti.00 Z Życia Związku Radzieckie. 
RP. 16.30 Utwory iortep. 16.50 Me­
lodie rozr. 17.05 Rad. kurs nauki 
jez. ros. 17.25 Korespondencja z 
krajów demokracji ludowej. 17.35 
Śpiewamy 1 tańczymy* 18.00 „Za­
bijaka" — ode. opow. Iwana Tur­
gieniewa. 18.20 Aud. aktualna. 
18.30 Muzyka tan. 19.0.5 Radiosta­
cja młodości. 1030 Transmisja 
koncertu symf. z Filharmonii Na­
rodowej, 20.2.5 „Wykrój liścia" — 
wiersze Czesława Janczarskiego. 
20.40 D. c. koncertu. 22.00 Spra­
wozdanie z Igrzysk Olimpijskich. 
22.30 „Ze świata jazzu".

PROGRAM-Tl 
na fali 367 m 
na dzień 7 grudnia (piątek)

Program dnia: 6.55, 15.05.
Wiadomości: 5.00 6.00. 7.00, 8.00. 

8.30. 12.04. 16.09 20.00, 23.50.
5.08 Muzyku. 5.30 Rozmaitości 

ininicze. Ś.13 Muzyka. 6.25 Kalen­
darz radiowy. 6.30 Gimn. 6.40 Tań­
ce lud. 7.13 Organy kinowe. 7.20 
Gawgda d'.a drużynowych. 7.30 
Mozaika muz. 3.09 Przegląd prasy. 
8.18 Piosenki rozr. 8.39 Muzyka 
symf. 9.00 „W oblężonej Kartagi­
nie" — słuch, dla kl. V. 9.49 
„Tańcząca Dorotka*' — aud. dla 
przedszkoli. 10.10 „Przedzjazdów. 
ka u cioci Marli" — aud. w opr. 
55'. Ruminowicza. 70.20 Melodie ..z 
całego świata". 11.00 Muzyka po­
pularna. 12.10 Aud- dla wsi. 13.10 
Swojskie melodie. 13.30 „Wspom­
nienia niebieskiego mundurka" 
— audycja dla dzieci. 16.10 
Wiązanki melodii rozr. 16.23 Me­
lodie taneczne. 16.50 „O Kanale 
Sucskim bez polityki" — poga­
danka. 17.00 Sprawozd. z Igrzysk 
Olimpijskich. 17.30 Utwory skrzyp 
cowe. 17.30 Na warszawskiej fali. 
18.10 Muzyka operowa. 18.30 Mu­
zyka l aktualności. 18.55 ..Miło­
sne instrumenty muzyczne" — 
aud słowno-muzyczna. 10.40 Saty­
rycy przed mikrof. 20.23 Kronika 
sport. 20.35 „Nastazja" — słuch, 
wg pow. Teodora Dostolewsklego. 
22.05 Muzyka popul. 22.40 Aud. 
kameralna.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Nie też dziwnego, 
że interesanci za­
nim trafia pod wła­
ściwy adres, musza 
błądzić I składać 
I.rzymusowe wizyty 
w kilku mieszka­
niach.

Doprawdy — na 
skromna wywieszkę 
administracja mo­
głaby sobie chyba 
pozwolić...

Nareszcie
Trwające od sze­

regu miesięcy pra­
ce remontowe w bu­
dynku przy ul. Zwy 
cicstwa przeznaczo­
nym na Dom Mody 
nareszcie dobiegają 
końca. Na razie 
pachnie tu jeszcze 
świeża farba, roz­
lega się stuk młot­
ków. a na biurku 
kierownika Edwar- 
da - Sowińskiego bez 

dzwoah te­
lefon.

Jutro jednak ..za­
pięty na ostatni gu­
zik” Dom Mody go­
lów będzie na przy, 
jęcie pierwszych 
klientów.

Długotrwały re­
mont spr'wodowany 
był przede wszyst­
kim tym. że począt­
kowo gospodarzem 
miało być Przedslę. 
biorstwo Krawiecko- 
Kuśnierskie w Po­
znaniu. Potem jed­
nak przejęło go 
przedsiębiorstwo w 
Bydgoszczy.

Dom Mody będzie 
prowadził działy: 
konfekcji damskiej,

1 męskiej i . dział kuś- 
! nierstwa.

Czy wiecie że 
i . . . stary zegar na 
| wieży kościelnej za­

miast sprężyny po- 
siada stalowa linę 
nawinięta na wałek? 
U końców liny unio- 
cowane sa okoli 
100-kg ciężary. Tak 
, precyzyjny” mecha 
niżm pozwala ..na­
kręcać” ten zegar 
tylko raz w tygo­
dniu.

Trzeba dodać, że 
zegar wskazuje czas 
na og<ił dokładnie. 
Ostatnią poważniej­
szą naprawę prze­
chodził w 1945 roku. 
Szkoda, że niezna­
ny nam jest wiek 
zegara, choć do an­
tyków prawdo­
podobnie nic nale­
ży.

Zguby
W dniu wczoraj* 

szym zgłosił się w 
redakcji Fr. Ccbu- 
lak — pracownik 
l KO w Koszalinie. 
Cebulak przyniósł 
ze sobą rzeczy po­
zostawione przez 
roztargnionych inte­
resantów w PKO, a 
mianowicie: legity­
mację kolejowa na 
nazwisko Jan Mas­
łowski, dwa wiecz­
ne pióra i kwit ko­
misowy zgubiony 
przez ob. Jana Stań­
czaka.

Zebranie 
świeckich działaczy 
katolickich

W naibliższą niedzielę tj. 
9 grudnia br., o godzi­
nie 10 w Koszalinie w lokalu 
przy ul. Jana z Kolna 7a 
(i piętro) — odbędzie się or­
ganizacyjne zebranie świec­
kich działaczy katolickich na- 
s>ego województwa. Tematem 
zebrania będzie omówienie no 
wych form działalności.

Przybyłym z terenu woje­
wództwa zapewnia się zwrot 
kosztów podróży.

»Wełna« produkuje 
na poczet zadań 
1957 roku

Załoga Bobolickich Zakładów 
Przemysłu Terenowego „Weł­
na" melduje o wykonaniu planu 
rocznego w 100.5 procentach.

Do przedterminowego wyko­
nania planu rocznego przyczyni 
ly się w niemałym stopniu ta­
kie prządki jak: Janina Oznacka 
wyrabiająca przeciętnie 194 pro­
cent normy, Józefa Stawińska i 
Anna Jaslnic wykonujące po 
183 proc, normy

Centrala Handlowa Przemysłu Muzycznego 
Warszawa, Długa 3

poleca
wszystkim przedsiębiorstwom handlowym

NOWE TYPY ADAPTERÓW
WGE—56 (walizkowy) prod. Zakl. T-4 w Łodzi zl 570.— 
SGE—56 (skrzynkowy) prod. Zakl. T-4 w Łodzi zł 670.— 
„RYTM" (walizkowy)

prod. H. Cegielski w Poznaniu zł 570.-
„RYTM" (skrzynkowy)

prod. H. Cegielski w Poznaniu zł 670.—
umożliwiające bezszmerowe odtwarzanie płyt gramofo­
nowych normalnych i mikro-rowkowych (78 obr/min., 
45 obr/min., 331/3 obr/min.).
Szafirowe ostrze igły wystarcza na przegranie około 

2 009 stron płyt.
Sprzedaż detaliczna we wszystkich sklepach z artyku­
łami muzycznymi na terenie kraju.

K—639-1

RRAKARZA i STOLARZA meblowego zatrudni od zaraz 
Dyrekcja Wojewódzkiego Handlu Meblami w Koszalinie, 
ul. 1-go Maja 26. Zgłoszenia przyjmuje sekcja kadr dy­
rekcji WPHM.

K—648-0

ZAWIADOMIENIE
Szczecińskie Biuro Sprzedaży Żelaza i Wyrobów 

Metalowych w Szczecinie, pl. Żołnierza Polskiego 5, II p. 
tel. 4207 

zawiadamia, 
że w związku z przeprowadzaną inwentaryzacją wstrzy­
muje sprzedaż oraz wydawanie materiałów z magazynu 
w Szczecinie przy ul. Rapackiego 14

w dniach: 7 i 8 grudnia br.
K—651-1

Złoto we wszelkich postaciach, 
również obiegowe nioneły złote 
różnych państw bez ograniczeń 

za tjulóu ki; kupuje w sklepach
Koszalin, ul. Świerczewskiego 19 

nr 1 — Szczecin, al. Wojska Polskiego 11 
nr 2 — Szczecin, al. Wojska Polskiego 51 
nr 3 — Szczecin, ul. Jagiellońska 81

UNIEWAŻNIA Me zagubioną le­
gitymację związkową nr 039445 ZW. 
Zaw. Erąc. Przem. Drzewneęo 1 
Terenowego na nazwisko Jerzy 
Barański.

G—531-1

OGŁOSZENIA inuiHNK
UNIEWAŻNIENIA

UNIEWAŻNIA sie zagubione ŚWI* 
deetwo czeladnicze na nazwukn 
i zesław Sankiewicz. wydane przez 
Izbę Rzemieślniczą w Szczecinie 
dnia 30. IX. 1550.

G—332-9

NAUKA

KORESPONDENCYJNE lekcje 
księgowości, stenografii, języków. 
Łódź 1, skrytka 297.

Gp-834-8
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Czy Bałtyk jest morzem?
Studiując mapę widzimy, te 

większą część kuli ziemskiej 
(64 proc.) zajmują oceany i 
morza, w tej liczbie oczywi­
ście i nasz Bałtyk. Trzeba za­
strzec się, że nie wszyscy jed­
nak oceanografowie zaliczają 
wody bałtyckie do wód mor­
skich. M. in. uczony francuski 
Le Danois uważa, iż basen 
bałtycki posiada więcej cech 
doliny polodowcowej aniżeli 
cech morskich. W Istocie tak 
jest. Dno naszego morza zbu­
dowane jest z wyniosłych pia­
szczystych 1 kamiennych ła­
wic (np. odrzańska, słupska), 
które są pozostałością moren. 
Jak wykazują badania prof. 
Mańkowskiego, w ostatnich 
latach wzrosło zasolenie Bał­
tyku i podniosła sle tempera­
tura wody. Następstwem po­
głębiania się cech morskich 
Morza Bałtyckiego są zwięk­
szone połowy dorsza (w base­
nie północnym) oraz śledzia.

Czy w’ świetle przytoczonych 
dowodów słuszne Jest pozba­
wianie Bałtyku ..godności*4 
morza? Uczeni polscy odpo­
wiadają przecząco.

Projekty małych 
satelitów i rakiet

Ostatnio firma „American 
Rocket Company" opracowała 
projekt uruchomienia maleńkiego 
sztucznego księżyca przy pomocy 
J-stopnlowej rakiety na paliwo 
stale. Ciężar startowy rakiety ma 
■wynosić 6W kg, przy czym start 
jej nastąpi z samolotu odizuto- 
wego lub rakietowego na wyso­
kości 15 tys, m. Na orbitę sa­
telity wejdzie tylko trzeci sto­
pień rakiety o długości 16 cm i 
średnicy 12 cm, posiadając 2,25 kg 
ładunku użytkowego.

Również w Japonii dokonywane 
są od 1954 roku badania nad za­
stosowaniem rakiet o szczególnie 
małych rozmiarach. W Między­
narodowym Roku Geofizycznym 
przewidziane jest wystrzelenie ra­
kiety „PENCIL ‘ o długości 25 cm 
1 szybkości 600 km na godz.

A. T.

W jakim kra­
ju na świecie 
czują się najle­
piej psy i koty? 
Nie ulega wąt­
pliwości. że... w 
Anglii. Ta sym 
patyczna kocia 
„rodzinka” od­
była ostatnio 
tournee po Frań 
cji, zachwyca­
jąc wielu ama­
torów żywych 
maskotek, po 
czy powróciła 
do swych ro­
dzinnych, an­
gielskich piele­
szy.

A ten „bry­
tan” w kielisz­
ku uchodzi pra­
wdopodobnie za 
najmniejszego 
na świecie. Wy­
wodzi się z 
Ipswich (An­
glia), liczy so­
bie 11 tygodni i 
waży aż 11 un­
cji.

M listopada br. przybył do Je- 
dneto z portów Japonii statek wio 
zący na swoim pokładzie oryginał 
nyeh pasażerów...

Cofnijmy się jednak myślą o 
kUka lat wstecz. Przy końcu 19« 
roku pododdział żołnierzy japoń- 
sklch w porucznikiem Shlgeru Y»- 
mamoto na czele otrzyma! rozkaz 
zaatakowania amerykańskiej bazy 
letniczej w Saint Jose na wyspie 
pHndoro. Atak nie udał się, a na-

Wrażenia z NRD

Dwa pytania
Zmiany wprowadzone po 17 

czerwca 1953 r. w życiu gospo­
darczym NRD — na co zresztą 
tak często powołują się politycy 
niemieccy — usunęły z ekono­
miki Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej wiele schorzeń i 
wypaczeń.

Poważnie polepszyła się sytua­
cja przecie wszystkim warstw 
sień nich, ale nie tylko tych. Re­
wizja zbyt naciągniętych norm 
dała w rezultacie również I robot 
nikom lepsze warunki materialne. 
Dziś poziom stopy życiowej w 
NRD — w oczach przybysza z 
Polski —• jest taki, jakiego mo­
glibyśmy życzyć sobie w naszym 
kraju.

Jednakże to, co nam wydaje się 
godne zazdrości, większości ludzi 
w NRD nie zadowala. Kraj nasz 
znajduje się w tyle w zestawie­
niu z sytuacją ekonomiczną NRD 
czy Czechosłowacji. Jest więc 
rzeczą normalną, że tym krajom 
chciclibyśmy dorównać. Nato­
miast dla mieszkańców NRD ska­
lą porównawczą jest sytuacja w 
Niemczech zachodnich.

Jest więc rzeczą słuszną, te 
działacze polityczni NRD za pod­
stawowe zadanie uwaźaja obec­
nie dalsze podniesienie stopy ży- 
tiewoj w NRD i zrównanie wa­
runków bytu materialnego w obu 
częściach Niemiec. Czy da się 
to łatwo osiągnąć? Z pewnością 
nie, niemniej Jednak niedawne 
decyzje o podwyższeniu rent w 
NRD. o wprowadzeniu sprzedaży 
ratalnej, o skróceniu tygodnia 
pracy do 45 godzin na początku 
przyszłego roku wskazują. że 
przystopuje się energicznie do 
realizacji tego programu.

Na temat zadań ekonomicz­
nych przedstawiciele aparatu 
państwowego i aparatu partyj­
nego SED mówią dużo i chętnie. 
Natomiast o wiele trudniej jest 
wszcząć dyskusję o ewentualno­
ści czy konieczności zmian w 
życiu politycznym NRD. Wyni­
ka to zapewne stąd, że w NRD 
twierdzi się oficjalnie, iż po wy 
padkach 17 czerwca 1953 r. przy 
jęto słuszny kurs polityczny i 
naprawiono wszystkie błędy.

si bohaterowie uchodząc z życiem, 
zbiegli w górzyste rejony wyspy 
1 zgubili się w dżungli. Używając 
broni, żołnierze zdobywali środki 
do życia, z czasom jednak prze­
szli na osiadły tryb życia i zago­
spodarowali się. „Robinsonada*4 
trwała około 11 lat. Dopiero w ub. 
miesiącu grupa żołnierzy oficera 
Yamamoto oddalą sle w rece 
władz filipińskich.

Nie mam, oczywiście, możności 
z tym autorytatywnym poglądem 
polemizować. Zastanawiam się 
jednak, czy twierdzenie to nie 
ma jakiegoś związku z panującą 
w pewnych kołach opinią o cha­
rakterze narodowym Niemców. 
Według tej opinii, Niemiec, któ­
ry ma dobre warunki pracy i 
płacy, „własny' domek z ogród- 
kiem44, nic więcej do szczęścia 
nie potrzebuje.

Tymczasem moje spostrzeżenia 
ze środowiska, w którym najwię­
cej przebywałem — studenci 1 
twórcza inteligencja — bynaj­
mniej się z tą opinią nie pokry­
wają. A sądzę, że nie wolno lek­
ceważyć znaczenia czynnego u- 
działu właśnie tych warstw w 
budownictwie socjalizmu.

Ludzie o określonym pozio­
mie intelektualnym potrzebują 
jak powietrza swobody dysku­
sji, swobody wyrażania myśli. 
Naukowców — jeśli rzeczywiś­
cie mają zostawić coś dla po­
tomności — nie można ograni­
czać w ich poszukiwaniach wą­
skimi ramami oficjalnych kano­
nów. Ludzie sztuki nigdy nie 
zadowolą się jedną oficjalną re 
ceptą dla swej twórczości. Wy­
daje mi się, że właśnie rozbież­
ność między tymi potrzebami a 
konkretnie istniejącą w NRD 
rzeczywistością staje się w kon­
sekwencji podstawową przyczy­
ną trudności kadrowych.

Nie przeczę, że stare formy 
rządzenia w krajach obozu so­
cjalistycznego są chyba prostsze 
do stosowania. Zasadnicze kry­
terium polega jednak na sku­
teczności.

Weźmy na przykład sprawę 
prasy. Informacja prasowa w 
NRD jest bardzo wąska, często 
uproszczona, dominują w niej 
nie fakty, a komentarz własny. 
To, co jest niewygodne, po pro­
stu się przemilcza. W konse­
kwencji prowadzi to czasami do 
zniekształcenia prawdy — vide

— Nie, nie widziałem. Ja w tej chwili 
właśnie poszedłem do stołowego nalać 
sobie kieliszek wódki.

— Był kto w tym czasie w stołowym?
— Nie. Byłem sam.
— Czy oprócz Łukasika ktokolwiek in­

ny wychodził w tym czasie z pokoju?
— Raczej nie.
— Nie jest pan tego pewny?
— Nie jestem, bo przecież nikt niko- 

nie pilnował. Kiedy się ludzie ciągle ru­
szają, przechodzą z miejsca na miejsce, 
trudno pamiętać, trudno nawet spostrzec 
się, czy ktoś nie wyskoczył na kilka mi­
nut do łazienki.

— Też prawda. Niech mi pan powie 
jeszcze taką rzecz: Jak Rumowiczowa za­
częła krzyczeć, kto pierwszy wybiegł do 
niej?

— Pan Rumowicz.
— A ostatni?
— Nie wiem, tyle było wtedy zamie­

szania.
— A pan wyszedł jako który?
— Nie pamiętam.
— Czy po panu jeszcze kto wychodził?
— Proszę mi wierzyć, nie pamiętam.
— Kto powiadomił Korczewską o śmier­

ci Nowaka? Pąn?
— Tak. Otworzyłem Jej drzwi, bo Kur­

czewska była na górze I powiedziałem 
w oględny sposób, co się stało. Potem 
podszedłem do telefonu i zameldowałem 
milicji o wypadku.

— Pan sobie przypomina ów posążek

z brązu przedstawiający Wenus? Czy pan 
widział' go w gabinecie przed odkryciem 
śmierci Nowaka?

— Nie, dopiero gdy panowie go zabie­
rali z sobą.

— Czy pan wyrażał życzenie, żeby dzi­
siaj wieczorem zagrać w bridża?

— Nie.
— To wszystko, co na razie od pana 

chcemy. Dziękuję. Może pan zakomuni­
kuje teraz panu Rumowiczowi, że pragnę­
libyśmy go przesłuchać.

— Dobrze, powtórzę mu to.

14
Rumowicz potwierdził, że do Nowaka 

przyszedł Jakiś gość mniej więcej zą, pięt­
naście dziesiąta. Przypomniał sobie, że 
może minuta lub dwie przedtem prosił 
Korczewską, żeby mu przyniosła szklankę 
herbaty. Nie doczekał się Jej Jednak — 
skomentował to ze smutkiem. Czy w tym 
samym czasie wyszedł Nowak? Nie pa­
miętał, ale chyba tak, bo go później jut 
nie widział.

— A Korczewskl? — zapytał kapitan 
Cypryn.

— Też w tym samym czasie wyszedł 
z gabinetu.

— Po wyjściu tych trzech osób, czy 
Jeszcze ktoś opuszczał pokój?

Rumowicz odpowiedział z namysłem: 
— Jest mi to bardzo trudno powiedzieć, 
byłem tak zaabsorbowany rozmową, te 
nie zwracałem na nikogo uwagi.

VIII Plenum PZPR w prasie 
NRD. Taki typ informacji unie­
możliwia faktycznie poważną i 
ęzeczową walkę poglądów, każ­
dą głębszą polemikę z wrogiem 
ideologicznym, co, chociażby ze 
względu na prowadzoną w 
Niemczech zachodnich kampa­
nię, jest rzeczą nieodzowną.

Żądanie szerszej i pełniejszej 
informacji prasowej jest dziś w 
NRD powszechne.

Towarzysze z oficjalnych kół 
NRD zwracali mi kilkakrotnie 
uwagę na specyfikę sytuacji 
NRD. Każdy Polak zdaje sobie 
jednak sprawę ze specyfiki sytu­
acji w NRD, ze specyfiki kraju 
podzielonego, kraju frontowego. 
Każdy Polak pamięta przy tym, 
że to NRD a nie NRF uznała 
granicę na Odrze i Nysie, że to 
NRD walczy przeciwko nasze­
mu śmiertelnemu wrogowi — 
imperializmowi i militaryzmowi 
niemieckiemu.

Jednakie I pełne wczucie się 
w specyfikę sytuacji niemieckiej 
nie uchroniło mnie przed pyta­
niem: Czy 1 Jak będzie przebie­
gał proces destallnlzacjl życia 
politycznego w NRD? Pytanie 
„c z y“ Jest w pełni uzasadnione, 
m. In. po sposobie zreferowania 
w „Neues Deutschland** przemó­
wienia tow. Tito w Puli, po za­
mieszczonym w tym samym nu­
merze liście czytelnika (który no­
si wyraźnie charakter opinii re­
dakcyjnej), potępiającym podział 
na grupy stalinowskie 1 antysta- 
linowskle. Jeśli jednak przy sło­
wie „c z y“ muszę postawić znak 
zapytania, to Jednocześnie z dru­
giej strony nie mogę zapomnieć 
toku wielu publicznych 1 prywat­
nych dyskusji, z których wyraź­
nie wynikało, że sprawa tego 
„c z y“ jest — wcześniej czy póź­
niej — przesadzona.

Na pytanie „J a k“ nikt ml pod­
czas mego listopadowego pobytu 
w NRD nie potrafił dać odpowie­
dzi. Sadze jednak, źe gdy 1 w 
NRD dojrzeją warunki dla rene­
sansu socjalizmu, to dwa podsta­
wowe zagadnienia musiałyby rzu­
tować na Jego formy. Zagadnie­
nia te — to konieczność sojuszu 
ze Związkiem Radzieckim | pro­
blem zjednoczenia kraju.

DANUTA HARNISZ

»Rehabilitacja«
gumy do żucia

Po raz pierwszy w Czechoslo 
wacji narodowy plan gospodar­
czy na rok 1957 przewiduje wy 
produkowanie 20 ton gumy do 
żucia.

Jak wiadomo, jeszcze niedaw­
no guma do żucia była tu uwa­
żana za symbol „amerykańskie 
go dekadentyzmu”.

Pod koszem III ligi
I runda roz­

grywek dobiega 
końca. Pozosta­
ły jeszcze tylko 
dwie kolejki
spotkań, które 
jednak będą 
miały decydują 
cy wpływ na o- 
stateczne u- 

kształtowanie 
tabeli. Dwie dru 
żyny pozostaje

dotąd bez porażki. Są to: gdyń 
ski Start i Stal Gdańsk. Bez­
pośredni pojedynek tych zespo 
łów rozstrzygnie więc, który 
z nich zdobędzie tytuł mistrza 
I rundy i obejmie prowadze­
nie nie tylko lepszym stosun­
kiem koszy, ate i punktów. Po 
7 kolejkach spotkań na trzecie 
miejsce wysunął się koszaliński 
Bałtyk. Ma on 4 pkt. i wyprze 
dza jednym punktem następne 
4 drużyny, które zgromadziły 
po 3 punkty. Outsiderami są: 
AZS Gdańsk i Pomorzanin To 
ruń. Do pierwszej z tych dru­
żyn, do AZS-u, wyjeżdżają w 
tę niedzielę koszykarze koszaliń 
scy. Ewentualne zwycięstwo u- 
rnocniloby znacznie pozycję na 
szej drużyny. Przegrana nato 
miast może ją zepchnąć nawet 
o parę miejsc w dół tabeli. 
Sytuacja bowiem jest tak wy­
równana, że każde potknięcie 
grozi poważnymi konsekwencja 
mi.

Drugi zespół z terenu nasze­
go województwa — białogardz 
ki Kolejarz,' walczy w tę nie­
dzielę ze szczecińskim Zrywem. 
Kolejarze w ostatnim spotka­
niu ulegli nieznacznie przodow 
nikowi tabeli — Stali, toteż 
można liczyć, że potrafią upo­
rać się z nienajlepszym ostat­
nio zespołem Zrywu.

Pokrótce...
Miłośnicy siatkówki już w tę 

niedzielę będą mogli zobaczyć w 
Koszalinie zespól I-llgowy. Bę­
dzie nim szczecińska Sparta. w 
ramach zawodów trójek szczeci­
nianie rozegrają ćwierćfinałowy 
mecz z trójką koszalińskiej Po­
lonii o mistrzostwo kraju, a na­
stępnie odbędzie sle mecz towa­
rzyski, tym razem już w pełnych, 
6osobowych rkiadach.

Początek zawodów o godz. 15. 
Mecze zostaną rozegrane w sali 
przy ul. A. Lampe.

* * •

W ping-pongowych mistrzo­
stwach powiatu koszalińskiego u. 
czestnlczyło 17 zawodników. Pier­
wsze miejsce zdobył Karasiński 
z LZS Koszalin. Wicemistrzem 
został K. Rakoczy, a trzecim był 
A. Suszklewlcz z LZS Nacław.

Najbardziej interesująco za­
powiada się jednak ostatnia 
kolejka spotkań, w której zmie 
rzą się nasi lokalni rywale: 
Start i Kolejarz. Mecz ter. ro­
zegrany zostanie 16 bm. w Ko­
szalinie i będzie miał wielkie 
znaczenie dla rozstrzygnięcia 
sprawy spadku jednej z tych 
drużyn. Z jakimi szansami 
przystąpią drużyny do tego 
meczu, pokaże w znacznej mie­
rze najbliższa niedziela...

Szachiści klasy A
przed półmetkiem

Podobnie jak 
koszykarze, ró­
wnież szachi­
ści klasy A 
wielkimi kro­
kami zbliżają 
się do półmet­
ka.

Rozegrali oni 
już 6 kolejek 
spotkań, które 
wyłoniły dwa 

zespoły, ubiegające się o pierw 
szeństwo. W tabeli prowadzą 
wielokrotni mistrzowie-kole- 
jarze ze Słupska, którzy nie 
ponieśli dofąd żadnej poraż­
ki. Tylko o 2 pkt. mniej mają 
startowcy ze Szczecinka. Ci o- 
statni szczycą się jednak naj­
lepszym stosunkiem małych 
punktów, toteż są groźnymi 
rywalami do tytułu. Dalsze 
cztery zespoły mają już pra­
wie pewny, dalszy żywot w 
klasie A. ale feż ich postępy 
nie rokują im większych na­
dziel na dociągnięcie do czo­
łówki tabeli. Trzecia grupa, 
to outsiderzy. Są to trzy ze­
społy i one' właśnie walczyć 
będą o uchronienie się przed, 
spadkiem.

Ostatnia niedziela nie przy­
niosła wielkich niespodzianek. 
Nieprzyjemnym zgrzytem było 
tylko oddanie punktów walko 
werem przez kołobrzeską Pro 
śnicę, która nie stawiła się na 
spotkanie w Szczecinku. Wy­
daje się, że szachiści koło­
brzescy zbyt szybko zrezygno­
wali z punktów w tym me­
czu, tym bardziej, że i oni na 
leżą do grupy zagrożonej spad 
kiem.

A oto tabelka:
Kolejarz Słupsk 12:0 31.0:11,0
Start Szczecinek 10:2 33,0:9.0
Start Koszalin 7:5 25.0:17.0
Sparta Sianów 6:6 22,5:19,5
Pogoń Koszalin n:6 15,5:26.5
Prośnica Kol. 3:8 17,0:25,0
Orzeł Słupsk 2:10 15,5:26,5
Stal Ustka 2:10 6,5:33,5

— No, dobrze, ale przecież rozmawia­
jąc musiał pan od czasu do czasu spoj­
rzeć na swoich słuchaczy.

— Oczywiście.
— Czy pan sobie przypomina, o której 

godzinie potłukła się Łukasikowi cygar­
niczka?

— Pierwszy raz słyszę, że w ogóle coś 
takiego miało miejsce.

— Wiec mniejsza o to. Ale kiedy się 
płyta potłukła to pan pamięta?

— Owszem, tuż po dziesiątej.
— Ten wypadek musiał spowodować 

przerwę w pańskiej rozmowie. Czy pan 
sobie przypomina, kto z obecnych był 
wtedy w pokoju? Albo inaczej: Kogo pan 
widział na własne oczy?

— To niełatwe pytanie, ale spróbuję się 
nad nim zastanowić. Kogo ja w tej właś­
nie chwili widziałem? No więc żona sie­
działa obok mnie, pani Mirska była z pa­
nem Łukasikiem przy adapterze, panna 
Heschke była w stołowym, pani Radzie- 
fewska, zdaje się, siedziała z mężem z ty­
łu. Nie. przepraszam. Radziejewski właś­
nie wrócił ze stołowego i przyłączył się 
do tych, co stali obok adapteru.

— Taki był układ sytuacji w chwili, 
kiedy zdarzył się wypadek z płytami, 
tak?

— O tyle, o ile sobie przypominam, Je­
śli oczywiście mogę zaufać mojej spo­
strzegawczości i pamięci.

— Jak długo po tym wypadku usłyszał 
pan krzyk swojej żony w korytarzu?

— W kilka minut. Trzy, cztery. Zaraz 
pobiegłem zobaczyć, co się stało.

— Przedtem był Jeszcze Jakiś hałas. 
Jakby go pan określił? Jakby pan okre­
ślił Jego pochodzenie?

— Tak mi się wydawało, Jakby się ktoś 
o coś przewrócił. Zresztą zaraz potem 
okazało się, źe moje przypuszczenia były 
słuszne.

(d. c. n.)

11 lat w dżungli


